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N A S I  S Ą S I E D Z I .
Jak wnosić można z krótkich komunikatów pra­

sowych wykryta przez władze w ostatnim czasie afe 
ra szpiegowska jest jedną z największych spraw tego 
rodzaju w dziejach szpiegostwa międzynarodowego.

Cała Polska pokryta była gęstą siecią obcego 
wywiadu wojskowego i politycznego. Szpiedzy korzy­
stali z olbrzymich środków materjalnych i usiłowali 
dotrzeć w najtajniejsze zakątki życia państwowego 
naszego kraju.

Szczegóły sprawy zbyt mało są jeszcze znane, 
by na ich podstawie dokładnie określić można było 
cele wywiadu i jego rozmiary. W swoim czasie ob- 
szerniej o tern pomówimy. Na teraz nie potęgując 
sprawy do jakiejś sensacji, podnosimy ponownie to, 
o czem już niejednokrotnie na tern wspominaliśmy 
miejscu: solą w oku jest Polska dla swych sąsiadów, 
którzy nie ustają w wysiłkach i nie przebierają 
w środkach, byle nam jaknajwięcej zaszkodzić.

Zbyt mocne jest dzisiaj nasze państwo, by po­
dobna krecia robota poważniej mogła zatrząść jego 
fundamentami. Nie mniej przeto nie wolno lekcewa­
żyć wysiłków wrogów, działających na szkodę kraju.

Szpiegostwo docieka wszędzie, wszystkiem się 
interesuje. Szpiega spotkać można narówni w stolicy 
kraju i małem miasteczku prowincjonalnem. Na mo­
ście i na szosie. Na lądzie, na morzu i w powietrzu. 
Będzie nim pan dostatnio odziany i żebrak, co o jał­
mużnę prosi. Kupiec i turysta. Nierzadko wśliznąć 
się potrafi do służby państwowej, by tern łatwiej pro­
wadzić nikczemną swoją robotę.

A już najłatwiej spotkać szpiega na granicy, 
bo w ten, czy w inny sposób, nie dzisiaj, to jutro

szpieg musi się zetknąć z granicą. Granica jest dla 
niego tajemniczym celem i niebezpieczną przeszko­
dą. Tęskni szpieg do granicy i boi jej się równocze­
śnie. Tu zazwyczaj rozpoczyna i kończy swoje rze­
miosło.

Ostatnie wiadomości mówią o aresztowa­
niach na granicy śląskiej, na północy, w pobliżu gra­
nicy morskiej, na południu, na wschodzie i na za­
chodzie. Centrala szpiegów leżała także w pobliżu 
granicy.

W czasie wojny, kiedy szpiegostwo najwięcej, 
bo bezpośrednio groziło państwom wojującym, we 
wszystkich miejscach, gdzie gromadziła się większa 
ilość ludzi widniały napisy: „Baczność! Szpieg słu­
cha i patrzy!“ . Taki napis widzieć należy zawsze, na 
każdym słupie granicznym. Bo zewsząd w pobliżu 
granicy spodziewać się można złego spojrzenia nie­
przyjacielskiego wywiadu.

Powołane władze raz po raz likwidują szpie­
gowskie przedsięwzięcia. Nie pomagają pieniądze, któ­
rych nie żałują nasi sąsiedzi: szpiegom coraz ciaś­
niej w Polsce i coraz trudniejszą mają robotę. Wy­
kryta obecnie afera będzie bodaj ostatnią, na więk­
szą skalę zakrojoną akcją tego rodzaju. Surowe ka­
ry, jakie schwytanych szpiegów nie miną, odstraszą 
innych od pójścia w ich ślady. Stałe pogotowie ca­
łego społeczeństwa nie pozwoli już więcej na pod­
ziemną, szkodliwą dla państwa działalność sąsiadów. 
Granica zaś ani na chwilę osłabić nie może swojej 
podwójnej czujności, pamiętając, że „szpieg słucha 
i patrzy".

Feliks Olas.
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Dąbrowski Nieczysiaw, st. przód. Str. Celnei

2) Rewizja pociągów kolejowych, parowozów, 
wagonów towarowych i osobowych

(ciąg dalszy).
Nawiązując do Nru. 19 Czat podajemy dalsze 

wskazówki dla rewidujących pociągi kolejowe.

Nr. 7. P a r o w ó z  s p r z ę ż o n y  d l a  po­
c i ą g ó w  p o ś p i e s z n y c h .

Przeszukiwać: dymnicę, 1. 1. piasecznicę od 
spodu parowozu, I. 2, otwór na popiół, 1. 3, skrzy­
nię na naczynia, 1. 4, miejsce obok zbiornika na wo­
dę 1. 5.
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Nr. 8 P a r o w ó z  d l a  p o c i ą g ó w  p o ś ­
p i e s z n y c h ,  w i d z i a n y  z p r z o d u .

Przeszukiwać w lewej części dymnicy, I. 1, pod 
pierwszemi kołami parowozu, 1. 2, w otworze na 
popiół 1. 3, po lewej i prawej stronie podstawy pa­
rowozu, na której opiera się kocioł, 1. 4.

dymnicę, I. 3, otwór na popiół i. 4, skrzynię łączą­
cą jaszczyk z parowozem, I. 5, przestrzeń pod pale­
niskiem, na środkowej części parowozu, tuż przy ko­
le rozpędowem I. 6.

Nr. 10. P a r o w ó z  t o w a r o w y  w i d z i a n y  
z p r z o d u .

Przeszukiwać: różę naokoło 1 ominą, 1. 1, pra­
wą część dymnicy, l. 2, miejsce na popiół, l. 3, zbior­
nik na wodę, l. 4.

b). WOZY OSOBOWE.

Nr. 1. W óz s a l o n o w y  w i d z i a n y  z f r o n t u  
Rewidować 11. 1, 2, 3, 4.

Nr. 9. P a r o w ó z  t o w a r o w y s  p r z ę ż o n y .  Nr. 2. Wó z  s a l o n o w y  w e w n ą t r z .
Przeszukiwać: piasecznicę po obu stronach pa- Przeszukiwać inwentarz, otomany, łóżka, fotele,

rowozu 1.J1, różę (gołębnik) naokoło komina, 1. 2 krzesła i stoły, oznaczone 1.1. 1,2 i 3.
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1.1. 1, 2, 3, 4 i 5.

_ / _z_\  y

Nr. 5. W ó z o s o b o w y  w e w n ą t r z .
1. 1. 1 1 2.

hi $- Nr. 8. Wó z  p o c z t o w y ,  o d  ś c i a n y

Korzystajmy z doświadczeń.
W N-rze 20 umieściliśmy notatkę o zamordo­

waniu przodownika śp. Piotra Niewolaka, kierownika 
placówki Źupahie, Komisarjatu Karlsdorf, Inspekto­
ratu Sambor — Poniżej opiszemy kilka wypadków 
napadów i kradzieży na odcinku Komisarjatu Karls­
dorf, tudzież szczegóły ostatniego strasznego mordu.

Odcinek Komisarjatu Karlsdorf to widownia 
ciągłych wypadków, 1 tak:

W roku 1923 napadli niewyśledzeni bandyci na 
strażnika Solarskiego, wiozącego uposażenie dla ko­
legów i zranili go tak ciężko, że wkrótce potem 
zmarł w szpitalu.

Dnia 1 marca 1926 skradziono z placówki w Karls- 
dorfie karabin starsz. strażnika Buchy i 5 naboi.

Dnia 2 marca 1926 około godziny 13-tej strzelano 
z ukrycia w lesie do przodownika Sołtysiaka, niosą­
cego pensję dla funkcjonarjuszy pl. Źupanie.

Następnie okradziono mieszkanie komisarza 
Pigułeczki w czasie jego służbowej podróży, zabie­
rając mu zaliczki na furaż dla koni, jego pobory 
i biżuterję, w łącznej wartości 3.500 zł.—

Dnia 19.V. 1926 zamordowano w Matkowie po­
sterunkowego Policji Państwowej Cieślika.

Dnia 2.VII 1926 około godziny 1,30 zamordowa 
no strzałem z odległości 5 m. przodownika śp. Nie­
wolaka.—

Nie boimy się żyć i chętnie walczymy z trud­
nościami życia, dlatego także nie obawiamy się śmler-
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cl l śmiało zaglądamy jej w oczy, szczególnie my, 
strażnicy celni w Karpatach, gdzie na każdym kroku 
czekają nas setki niebezpieczeństw.— A jednak ohyd­
ny mord dokonany na śp. przodowniku Niewolaku 
wywrzeć musi na każdym, nawet wypróbowanym 
w niebezpieczeństwach i gardzącym życiem bardzo 
przykre wrażenie.—

Szczegóły tego tragicznego wypadku są nastę­
pujące:

Dnia 1.V1I 926. udał się śp. Niewolak z Żupa- 
nia do Komisarjatu w Karlsdorfie na odprawę kie­
rowników placówek i po pobory dla podległych mu
funkcjonariuszy. —

Po drodze miał spotkać Niewolak dwu osobni­
ków, z którymi szedł, a którzy dotychczas nie zostali 
wyśledzeni. Wypłatę poborów w Komisarjacie ukoń­
czył komisarz Pigułeczka dopiero o godzinie 22-ej» 
gdyż pieniądze na wypłatę nadeszły do Komisarjatu 
dopiero o godzinie 21-ej.—Wychodzących z kancelarjl 
Komisarjatu kierowników placówek zapytał się komisarz 
Pigułeczka, czy mają nakazaną rozkazem asystencję, 
na co odpowiedział śp. Niewolak, że wystarczy mu 
karabin, a gdy komisarz Pigułeczka rozkazał śp- 
Niewolakowi kategorycznie przybrać sobie asysten' 
cję, zameldował st. str. Bucha, kierown. placówk. 
w siedzibie Komisarjatu, że idzie o godzinie 23-e1 
do służby, więc będzie towarzyszył śp. Niewolakow 
do Żupania, na co też komisarz się zgodził.—

Na podwórzu Komisarjatu umówił się Bucha 
z Niewolakiem, iż za kilka minut spotkają się 
na placówce. — Bucha poszedł na kolację do domu» 
zaś Niewolak do wspólnej kuchni dla kawalerów.

Rozstając się powiedział Niewolak do Buchy, że

gdyby do godziny ̂ i ^ j PYnfeAprzyszedł na placówkę, 
będzie to dowodem, iż poszedł naprzód, lub przeno* 
cuje w Karlsdorfie, wobec czego udał się Bucha
0 godzinie 23-ej do służby sam.

śp. Niewolak wyszedł ze wspólnej menaży po 
godz. 23 ej, a kiedy funkcjonarjusze zwracali mu uwa­
gę, by nie szedł z pieniędzmi drogą, gdzie 2 marca 
strzelano do przodownika Sołtysiaka, odezwał się 
głośno już na drodze, że wraca do domu granicą.—

Za odchodzącym śp. Niewolakiem miała ku­
charka placówki słyszeć kroki dwu osób. Śp. Niewo­
lak przybywszy na placówkę i stwierdziwszy, iż Bu­
cha poszedł do służby, rozmawiał jeszcze z obec­
nym na placówce strażnikiem Nadolińsklm. Po 
godz. 1.30 słyszeli strzał obecni wówczas w służbie 
st. strażnik Szarwak, st. strażnik Bucha i str. Lenert.— 
Mimo obowiązku nie pospieszyli w kierunku strzału
1 tłumaczą się, iż wydawało im się, iż strzał oddany 
został bardzo daleko, stwierdzono natomiast, że Bu­
cha był w oddaleniu około 200 kroków od miejsca 
dokonanej zbrodni, Szarwak około 500 kroków, a tyl­
ko Lenert około 1500 kroków.—

Gdyby więc Bucha był natychmiast podążył w kie­
runku strzału, byłby musiał zastać zbrodniarza przy 
trupie.— O godz. 3.15 zeszedł ściśle wedle przypisu 
z punktu st. str. Szarwark, a idąc w kierunku pla­
cówki znalazł zwłoki zamordowanego śp. Niewolaka.— 
Kiedy był przy zwłokach, nadszedł od granicy kie­
rownik jego placówki st. str. Bucha, zaś od placówki 
ku granicy strażnik Kuśnierz. — Zauważywszy wielką 
ranę z prawej strony szyi, tudzież otwartą torbę 
i kieszenie zamordowanego, wyraził się Bucha, że 
św. p. N. prawdopodobnie został przebity nożem

Mój wyśniony wynik 
służbowy.

Niech sobie kto chce pokpiwa ze snów i ich 
związku z życiem ludzkiem, ja jednak wierzę w sny 
i będę wierzył, bo nieraz już stwierdziłem, że nawet 
najdziwniejsze mary senne mają jakieś znaczenie.

Co tu dużo mówić: opowiem mój sen ostatni
Przemoczony do nitki, głodny i zmęczony, po­

wróciłem z ośmiogodzinnej służby. Późno już było, 
rano czekała mnie następna służba, więc też szybko 
posiliłem się gorącą strawą, mokre ubranie rozwie­
siłem dla wysuszenia i zaraz ułożyłem się do snu. 
Przez chwilę jeszcze słyszałem przez otwarte okna 
miarowy plusk spadających z dachu ciężkich kropli 
deszczu i ani się spostrzegłem, jak zasnąłem.

Śniło mi się.
Jestem pod Magórką, obok dużego świerku, 

gdzie zwykle odbywam czaty. Ale nie na czatach 
jestem w tej chwili. Jako oskarżony słucham wyroku, 
który ogłasza mi sędzia, brodate żydzisko, z jednem 
okiem na czole. Mam być spalony na stosie, egze­
kucja odbyć się ma lada chwila.

Matka moja, która niewiadowo w jaki sposób 
znalazła się na miejscu, gorzkie łzy wylewa nademną, 
słysząc srogi wyrok, ogłaszany przez plugawego 
oprawcę. Jeszcze chwila tylko, stos gotowy czeka...

Wtem wierne moje psisko, poczciwy Hultaj nad­
biega zdyszany i rzuca się na jednookiego żyda,

W jednej chwili urwał mu połę od chałatu 
i dobrał się do koszernej szynki.

— „Gewałt! Gaj weg paskidnik!”...
Przeraźliwy wrzask tarmoszonego żyda obudził

mnie. Mimo, że daleko jeszcze było do rana nie 
mogłem już zasnąć. Coś mnie kusiło, by udać się 
na miejsce niedawnej mojej egzekucji, to też nie 
namyślając się ubrałem się, karabin na ramię i marsz 
pod Magórkę.

Po północy już było, kiedy doszedłem na miejsce. 
Zmęczyłem się i zły byłem na siebie z powodu nie­
potrzebnego włóczenia się po nocy. Deszcz mżył 
w dalszym ciągu, ja zaś siedząc na kamieniu prze­
klinałem w duchu moją wiarę w sny.

Nagle słyszę ciężkie jakieś stąpanie. Jeszcze 
chwila, a w mroku nocy dostrzegam jeźdźca na 
koniu.

— Stój!...
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i obrabowany, poczem rozkazał st. str. Szarwakowt 
udać się do posterunku Policji Państwowej, — Ku­
śnierzowi zostać przy zwłokach, zaś sam miał udać 
się do kierownika Komisarjatu.—

Odchodząc z Szarwakiem od miejsca zbrodni, ka­
zał Bucha Szarwakowi zanotować w dzienniku placówki 
jego kontrolę jako kierownika placówki o godz. 1.50 
twierdząc, że o tej godzinie go widział. — Mimo że 
Szarwak nie był kontrolowany, wpisał do dziennika 
to fikcyjne spotkanie.—

Bucha, zamiast natychmiast udać się do kie­
rownika Komisarjatu, poszedł naprzód na placówkę, 
wypełnił dziennik, potem wstąpił do domu, gdzie 
zostawił karabin, a dopiero z domu udał się z ra­
portem do kierownika Komisarjatu.—

Dnia 3 lipca 1926 rano przybyła na miejsce 
zbrodni Komisja sądowo-lekarska, kierownik Inspe­
ktoratu Straży Celnej ze Sambora, powiatowy ko­
mendant Policji Państwowej ze Skolego i przodow­
nik Wawrzynklewicz z psem śledczym „Lordem” ze 
Sianek.—

Komisja orzekła, że śp. Niewolak zamordowany zo­
stał strzałem karabinowym z odległości 5-ciu kro­
ków, co potwierdzały ślady na trawie za krzakiem, 
kula trafiła w lewą łopatkę, przebijając stos pacie­
rzowy, obróciła się i wyszła z prawej strony szyji.— 
Pies śledczy „Lord” zaprowadził swego przodownika 
po śladach do chaty gospodarza Lacha.—

Z uwagi na to, że po dokonanym mordzie było 
przy zwłokach bardzo dużo osób, psa zdążono 
przywieść dopiero po upływie 24 godzin, nadto 
w międzyczasie padał deszcz, nie można było oprzeć 
podejrzenia na wskazówkach psa.—

Jeździec zawraca, koń się płoszy przy pobliskim 
rowie, strącając jeźdźca z grzbietu.

Konia przytrzymałem, kawalerzysta zaś nocny 
zginął mi z oczu w pobliskich krzakach jałowcowych.

Rano stwierdziliśmy z przodownikiem, że koń 
jest własnością gospodarza R. W nocy skr dziony, 
miał być przemycony do Czechosłowacji.

Spłoszony jeździec zostawił na szyi końskiej 
rzemień, który dopomógł do wykrycia złodzieja: był 
nim sąsiad poszkodowanego, którym też zaopiekowała 
się policja.
» • • • • •  • • • •

Tak mi opowiadał strażnik K. Przepisując tę 
ciekawą historję dodam od siebie, że mojem zdaniem 
nie sen naprowadził str. K. na wykrycie przestępstwa 
a tylko str. K., którego znam jako wielkiego służ- 
bistę, stale myśląc o służbie wyczuł poprostu całą 
historję.

A może str. K. ma rację?..
B. Gnosowski —  st. str.
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Dopiero dnia 5 lipca 1926 po żałobnem nabo­
żeństwie zameldował st. str. Szarwak, że kierownik 
jego st. str. Bucha kazał mu po odnalezieniu trupa 
sfingować spotkanie, co też on uczynił, jednak obec­
nie wydaje mu się to podejrzanem.—

Starszy str. Bucha przesłuchany protokularnie 
zeznał, że Szarwaka rzeczywiście kontrolował, a po 
konfrontacji zmienił swe protokularne zeznanie twier 
dząc, że zaspał na granicy i dlatego, nie mogąc udo­
wodnić co robił w czasie do godziny 23-ej do 3-ej, 
z obawy przed podejrzeniem go, kazał sfingować spot­
kanie. — Na tej podstawie posądzono o popełnienie 
zbrodni st. str. Buchę, aresztowano go i osadzono 
w areszcie śledczym przy Sądzie Okręgowym w Stry­
ju. — Obecny przy prowadzeniu dochodzenia kie­
rownik Inspektoratu, ktiry uważał Buchę dotychczas 
za jednego z najlepszych funkcjonariuszy i kierow­
ników placówek, wniósł prośbę, by niezależnie od 
śledztwa prowadzonego przeciw osobie Buchy skie­
rowano także śledztwo w ki i ku innych podanych przez 
niego kierunkach.—

Jaki będzie koniec śledztwa i kto jest zbrodnia­
rzem, obecnie jeszcze niewiadomo, jednak jak 
z powyższego wynika, wszyscy trzej powyżsi funkcjo- 
narjusze, a więc śp. przodownik Niewolak, st. str. 
Buche i st. str. Szarwak popełnili występki 
względnie wykroczenia służbowe, a mianowicie: śp. 
Niewolak nie przybrał sobie nakazanej rozkazem asy­
stencji, st. str. Bucha nie wykonał służby i kazał 
swemu podwładnemu sfingować spotkanie, st. str. 
Szarwak sfingował spotkanie i zapewne byłby zataił 
to przed przełożonym, gdyby nie wypadek morder­
stwa, a wskutek tego podejrzenie o dokonanie zbrod­
ni st. str. Buchę.—

Gdyby ponadto st. str. Szarwak zameldował 
był podejrzenie swe natychmiast, lub po przybyciu 
psa śledczego, byłby bezwarunkowo ułatwił śledztwo 
a ewentualnie nawet wykrycie zbrodniarzy.—

Tragiczny ten wypadek niech będzie dla nas 
nauką i wezwaniem do dokładnego wykonywania służ­
by i spełniania rozkazów przełożonych, wydawanych 
na podstawie praktyki służbowej, a wówczas ochro­
nimy się przed licznemi niebezpieczeństwami, a służ­
ba nasza będzie celowa i przyniesie korzyści.—

Dnia 4 lipca 1926 o godzinie 17 odbył się po­
grzeb śp. przodownika Niewolaka. W pogrzebie wzięli 
udział Przełożeni, koledzy i podwładni zamordowane­
go, bardzo liczne delegacje urzędników, wojska i stra­
ży skarbowej Czechosłowackiej,— Policja Państwo­
wa, miejscowa i okoliczna inteligencja, — tłumy miej­
scowej i okolicznej ludności.—

Zwłoki ofiary bandyckiego mordu zanieśli kole­
dzy na ramionach do miejscowej cerkwi, a stamtąd 
po odprawieniu nabożeństwa na miejsce wiecznego 
odpoczynku.

Nad otwartą mogiłą wygłosili żałobne mowy 
ksiądz proboszcz Ziemba, kierownik Inspektoratu 
i funkcjonarjusz Czechosłowackiej Straży granicznej, 
poczem opmzcżono zwłoki i przykryto grób berdzo
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licznemi wieńcami od przełożonych, kolegów, pod­
władnych i okolicznych gmin.—

Dnia 5.V1I 1926 odbyło się żałobne nabożeń­
stwo w Kaplicy w Karisdorfie.

Chcąc uczcić pamięć bohatera, który utracił ży­
cie dla Ojczyzny na posterunku, postanowił Inspe­
ktorat po porozumieniu się z Komisarjatem, postawić 
pomnik i na miejscu dokonanej zbrodni i na grobie 
śp. Niewolaka. — Pomniki te mają mieć kształt słu­
pa granicznego i być ufundowane z dobrowolnych 
składek funkcjonarjuszy Inspektoratu Sambor.

Praw a funkcjonarjuszów  Policji Pań­
stw ow ej według pro jektu  nowej 

ustawy.
Ukończyliśmy w początkach bieżącego roku 

przedruk projektu ustawy o Straży Celnej. Dla po­
równania zamieszczamy dzisiaj kilka artykułów o naj­
ważniejszych prawach funkcjonarjuszów Policji Pań­
stwowej, według projektu ustawy o Policji Państw, 
opracowanego przez Ministerstwo Spraw Wewnę­
trznych i wniesionego do Sejmu, po uchwaleniu przez 
Radę Ministrów.

Nie ulega wątpliwości, że wobec szerokich 
i słusznych praw i przywilejów przyznawanych przez 
projekt funkcjonariuszom Policji Państwowej, odpo­
wiedniej zmianie ulegną postanowienia o prawach 
funkcjonarjuszów Straży Celnej, przewidywane w pro­
jekcie naszej ustawy.

• W szczególności dotyczy to przepisów o sposo 
bie zaliczania służby czynnej do emerytury i zabez­
pieczenia funkcjonarjuszów Straży Celnej i ich rodzin 
od nieszczęśliwych wypadków w służbie. Z pełnem 
będąc zrozumieniem dla trudności i niebezpie­
czeństw służby policyjnej, nie możemy pominąć milcze­
niem okoliczności, że służba w Straży Celnej cięż 
sza jest znacznie i więcej wyczerpująca siły ludzkie, 
niż pokrewna służba policyjna. Co do niebezpieczeństw, 
na jakie narażeni są funkcjonarjusze Straży Celnej, 
to aż nazbyt niestety dobitnie mówi o tern statysty­
ka nieszczęśliwych wypadków.

Art. 36. Funkcjonarjusze policji państwowej są 
funkcjonarjuszami państwowymi i jako tacy do czasu 
wydania ustawy służbowej dla funkcjonarjuszów po­
licji państwowej podlegają postanowieniom ustawy 
z dnia 17 lutego 1922 r. (Dz. U R. P. Nr. 21, poz. 
164) o państwowej służbie cywilnej, o ile przepisy ni­
niejszej ust„wy inaczej nie stanowią.

Art. 39. Uposażenie oraz zaopatrzenie emerytal­
ne funkcjonarjuszów policji i ich rodzin normują 
ogólne ustawy o uposażeniu i zaopatrzeniu emerytal- 
nem urzędników i funkcjonarjuszów państwowych( 
z tern, że funkcjonarjuszom policji państwowej każdy 
rok służby czynnej, ponad lat 5, faktycznej takiej 
służby zalicza się, jako 18 miesięcy dla obliczenia 
wysługi emerytalnej.

Przepis ten ma również zastosowanie do fun­
kcjonarjuszów policji państwowej, będących w czyń'

nej służbie w policji w dniu wejścia w życie niniej­
szej ustawy, którym dotychczasowe lata służby za­
liczone będą do obliczenia wysługi emerytalnej, sto­
sownie do postanowień ustępu poprzedzającego ni­
niejszego artykułu.

Art. 40. Funkcjonarjusz policji państwowej, 
który wskutek czynu karygodnego, popełnionego na 
jego osobie lub nieszczęśliwego wypadku, doznane­
go z powodu pełnienia obowiązków służbowych utra­
cił całkowicie zdolność do pracy zarobkowej, otrzy­
muje niezależnie od zaopatrzenia, w myśl ogólnie 
obowiązującej ustawy emerytalnej, jednorazowe od­
szkodowanie w wysokości 2-letniej płacy, obliczonej 
wedle otrzymanego przez niego pełnego uposażenia 
w ostatnim miesiącu służby czynnej wraz ze wszyst- 
kiemi dodatkami.

O ile funkcjonarjusz policji państwowej zmarł 
wskutek czynu karygodnego, popełnionego na jego 
osobie lub nieszczęśliwego wypadku, któremu uległ 
z powodu lub w czasie pełnienia obowiązków służbo­
wych, jednorazowe odszkodowanie wymienione w ustę­
pie pierwszym niniejszego artykułu, otrzymuje pozostała 
po nim wdowa względnie dzieci ślubne i uprawnione, 
niezależnie od zaopatrzenia przewidzianego przez obo­
wiązujące postanowienia ogólnej ustawy emerytalnej.

Art. 41. Sieroty po poległym lub zmarłym 
wskutek nieszczęśliwego wypadku, któremu uległ z po­
wodu pełnienia czynności służbowych funkcjonarjusz 
policji mogą być utrzymywane i kształcone na koszt 
państwa, jeżeli są pozbawione opieki ^środków utrzy­
mania, przy analogicznem zastosowaniu odnośnych 
postanowień ustawy z dnia 18 marca 1921 r. (Dz.
Ust. Rz. P. Nr. 32 poz 193).

Wykonanie niniejszego postanowienia określi 
rozporządzenie Ministra Pracy i Opieki Społecznej, 
wydane w porozumieniu z Ministrami Spraw Wewnę­
trznych i Skarbu.

Art. 42. Funkcjonarjuszom policji państwowej, 
którzy w sposób nienaganny przesłużyli w policji 
państwowej conajmnlej 12 lat lub bez względu na 
przesłużoną ilość lat, o ile stali się do tej służby 
fizycznie niezdolni bez własnej winy, zapewnia pań­
stwo prawo odpowiedniego pierszeństwa w otrzymaniu 
odpowiadających ich kwalifikacjom innych stanowisk 
cywilno-państwowych, tudzież samorządowych lub 
w zakładach i instytucjach subwencjonowanych przez 
państwo, z zaliczeniem do emerytury czasu służby 
w policji państwowej oraz dodatku za wysługę lat, 
o ile takie dodatki są przewidziane dla tych 
stanowisk.

Pierwszeństwo powyższe unormuje specjalne roz­
porządzenie Rady Ministrów.

DaaaaaaaaaooaorjaoDoaoaooaGaoooaaDOoaooooooaoaoaaoaaoaaaaoo

In ternat dla dzieci funkcjonarju­
szów Straży Celnej —

Adres: Lwów—Dyrekcja Ceł, do
insp. Wilka. Formacji

Granicznychn . m j r  »'tAD TO ŁAW A IA O N IV A
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Przemytnictwo do Rosji.
JAK DZIERŻYŃSKI WALCZYŁ Z KONTRABANDĄ.

Zmarły tymi dniami jeden z wodzów rewolucji 
rosyjskiej, prezes trybunału rewolucyjnego, Dzierży­
ński, zwany katem Rosji, był równocześnie szefem 
ochrony granic sowieckich. O działalności tego fana­
tyka rewolucji, Polaka z urodzenia, pisze miński 
korespondent „Głosu Prawdy":

Rozpaczliwy ekonomiczny stan Sowietów wy­
twarza naturalną dążność do zaopatrywania się lud­
ności w wyroby i towary zagraniczne nawet wbrew 
polityce handlowej Sowietów. Obserwujemy to na 
całem pograniczu polsko-sowieckiem. Nie inaczej 
dzieje się i na granicach Sowietów z innemi pań­
stwami.

Wyroby tekstylne, manufaktura, naczynia, sól, 
sacharyna, towary luksusowe, a wreszcie masy nar­
kotyków i lekarstw nabywane są przez specjalnie 
zorganizowane szajki przemytnicze w państwach 
ościennych i przemycane drogą nielegalną w gra­
nice ZSSR.

Inny rodzaj przemytnictwa polega na sprowa­
dzaniu do kraju kontrabandy pod maską formy legal­
nej, np. pewne towary i przedmioty dla własnego 
użytku bez prawa odsprzedania, sprzedaje się innym 
osobom. Pominąwszy, że narusza to państwowy mo­
nopol handlu zewnętrznego, wywozi się z Sowietów 
kolosalne ilości cennych walut, a prócz tego rodzi 
się wśród ludności bunt przeciw władzom sowie­
ckim za krępowanie jej w uzyskiwaniu towarów lep­
szych i tańszych niż w kraju.

Kontrabanda przybrała tak wielkie rozmiary, że 
rząd sowiecki, postanowiwszy ją bezwzględnie zwal­
czać, kierownictwo tej akcji oddał w wytrawne ręce 
p. Dzierżyńskiego, jako przewodniczącego GPU (Pań­
stwowy Urząd Polityczny). Dzierżyński zabrał się do 
dzieła z wrodzoną mu energją i rozrzutnością. Z dn. 1 
marca b. r. GPU wydało rozkaz podpisany przez sa­
mego Dzierżyńskiego, w którym zaznaczając, że działa 
w pełnej zgodzie ze wskazówkami Wniesztorgu, wszy­
stkim organom GPU nakazuje podjęcie decydującej 
walki z kontrabandą, przyczem na podstawie odpo­
wiednich artykułów kodeksu karnego ścigani będą 
nietylko sami przemytnicy, ale 1 sprzedający towar 
przemytniczy I wszyscy ci, którzy wiedzą o kontra­
bandzie i nie donoszą właściwym władzom. Powięk­
szono kolosalnie oddziały graniczne GPU, stworzono 
specjalne komisje, do których wchodzą przedstawiciele 
wszystkich władz sowieckich, ustanowiono nowe 
urzędy t. zw. naczelników zwalczających kontraban­
dę, którzy wzdłuż całej granicy mają za zadanie 
bezpośrednią walkę z kontrabandą na granicy.

Wszystkie obostrzenia i represje wzbudzają reak­
cję niepożądaną dla rządu sowieckiego nietylko 
u mieszkańców pogranicza, lecz także wewnątrz kraju.

Jedynem wyjściem dla Sowietów wobec żywio­
łowego naporu opinji jest otworzenie bram dla han­
dlu międzynarodowego przez zawieranie umów z in­

nemi państwami i w ten sposób umożliwienie masom 
kontaktu z zagranicznemi ośrodkami produkcji, oraz 
wzmożenie działalności Wniesztorgu, gdyż przy 
szczelnem zamykaniu granicy a równoczesc 
cinaniu ludności od rynków, każde osiągnij-, 
nlki muszą mieć charakter chwilowy. i O lSK IC e^

Komisarjat K am ińsko<^Q n^^^

m m

(list do Redakcji) k».rn|i W tA O Y U A W A  1 * 0  NISA

Wszyscy Koledzy czytali o wielkich wynikach 
służbowych, jakie Inspektorat Straży Celnej Praszka 
uzyskał w miesiącu maju. By więc ciekawych za­
poznać bliżej z panującemi u nas stosunkami, zasia* 
dam do napisania listu o komisarjacie Kamińsko, 
który jest jednym z n jruchl wszych na odcinku 
Praszki (tutaj m. in. rozbito bandę Kaczmarczyka).

Granicę na naszym odcinku stanowi rzeka Li- 
swarta i bagniste lasy. Warunki mieszkaniowe okrop­
ne, do miasta daleko, drożyzna o 20°/o większa niż 
gdzieindziej. Po artykuły pierwszej potrzeby chodzić 
musimy po 4 do 9 km.

Za to ruch na granicy dość żywy. W miesiącu 
maju współdziałające trzy placówki przytrzymały 
około 250 worków tytoniu!

Nie myślcie jednak, że wyniki same nam w ręce 
wchodzą: nieraz się trzeba skąpać w bagnie i trzę­
sawisku, by przytrzymać kilkadziesiąt kilogramów 
tytoniu.

Jedną tylko sprawą chciałbym zainteresować 
nasze władze: będąc na odcinku innego Inspektoratu 
widziałem jak Urząd Celny za 1 kg. tytoniu wypłacał 
8 zł. nagrody. U nas od 1 kg otrzymuje się zaledwie 
1 zł. (15 zł. za worek 15 kg.). Tytoń ten sam, t. zw. 
„Abfall". Nie rozumiem tej różnicy w obrębie jednej 
Dyrekcji.

Mniejsza o to zresztą — władze o tern pomyślą. 
My niczem się nie zrażając pracujemy wytrwale, 
chociaż nie możemy się doczekać przyznanych nam 
już nagród za zwalczanie przemytnictwa. Może nasz 
dzielny kierownik komisarjatu w tern nam dopo­
może?

J. B.

NOWY PODRĘCZNIK FACHOWY.
Czyniąc zadość życzeniom Szanownych Czytel­

ników Czat wydaliśmy w bieżącym miesiącu w for­
macie książkowym „Służbę ochrony granic".

W ten sposób czytelnicy nasi zaopatrzyć się 
będą mogli w systematycznie zestawiony podręcznik 
fachowy, którego tak brakowało dotąd naszej służbie.

Nowego wydawnictwa nie reklamujemy; ci, 
którzy prosili nas o wydanie go, osądzili wartość 
pracy na podstawie poszczególnych artykułów, ogła­
szanych w Czatach.

Dodać tylko należy, że obok tekstu zawiera 
„Służba Ochrony Granic" graficzny schemat organi­
zacyjny Straży Celnej i mapkę granic Rzeczypospo­
litej Polskiej, z podziałem na okręgi administracyjne 
Dyrekcji Ceł ) Inspektoraty Straży Celnej,
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Niech żyje Centralna Szkoła!
Wyjątkowo serdeczne było pożegnanie się ze strój i wzorowe stosunki na tym kursie panujące, 

szkołę absolwentów V kursu. Poprzedni juz nasi ko- Dobitnie zaznaczyła się wychowawcza i spajająca ro- 
respondenci podnosili w swoich opisach ciepły na- la szkoły podczas zakończenia kursu.

M l / Z l l V J
Polskich 

Formacji 
Granicznych
irr. mjr. WŁADYSŁAWA RAG NISA

Ale zacznijmy od początku.
Utartym już w Górze Kalwarji zwyczajem* uro­

czystość zakończenia rozpoczęła się od nabożeństwa 
w kościele parafjalnym. Odświętnie ubrani uczniowie 
po raz ostatni przedefilowali przez ulice miasteczka. 
Po nabożeństwie powrót do koszar, zbiórka w sali 
wykładowej, ostatni raport i rozdanie świadectw.

Przedtem jeszcze zabiera głos pan Naczelny 
Insp. Str. Cel., January Cichowicz, by rozjeżdżającym 
alę uczniom dać ostatnie wskazania do dalszej służby.

— Dziękuję Panom za Waszą owocną pracę 
i gratuluję dobrych wyników, które na kursie Panów były 
stosunkowo bardzo dobre. Obszerny materjał w krót­
kim czasie zdołaliście możliwie dokładnie opanować.

Dużo zrobiliście, ale wyniki uzyskane w Szkole 
hle są jeszcze wszystkiem. O tern pamiętajcie 
1 strzeżcie się zarozumiałości, jaką słabsze natury 
grzeszą zwykle w powodzeniu. Rezultaty wyniesione 
z kursu mają być dla Was podstawą do lepszego 
wykonania obowiązków na granicy.

A obowiązki te wymagają ciągłej pracy nad so­
bą. Stale musicie się uczyć, by dostosować się do 
zmieniających się wymogów służby. Najlepiej zaś 
i najwięcej nauczycie się, ucząc innych, w myśl ła­
cińskiej zasady: docendo discis*).

Pełniąc służbę graniczną strzeżcie się owego 
grzechu śmięrtelnego na granicy: mechaniczności. 
Mechaniczność zaś w zarządzaniu i wykonywaniu 
służby to nie tylko powtarzanie jednostajne pewnych

*) Ucsąc innych — uczysz siebie,

V
czynności. Mechaniczność, — to bezmyślność. Me­
chanicznie zarządza służbę przełożony, jeżeli wyzna­
czona droga w każdym swoim calu nie ma uzasad­
nienia, mechanicznie pełni służbę strażnik, je­
żeli jeden tylko krok stawia — nie zdając sobie 
sprawy z przyczyny i celu wykonanej służby.

Aby uniknąć mechaniczności, służba opierać się 
musi na wszystkich czynnikach, mających wpływ na 
jej powodzenie, w pierwszym zaś rzędzie na badaniu 
śladów i wiadomościach uzyskanych drogą wywiadu.

Muszą Panowie pamiętać, że wywiad jest pod­
stawą naszej służhy, opierającej się na systemie pa- 
trolowo- wywiadowczym. Doskonalenie się w wy­
wiadzie to podstawowy obowiązek Panów!—

W dalszym ciągu swego przemówienia udzieli! 
Pan Naczelny Inspektor absolwentom Szkoły szereg 
cennych rad, które słusznie nazwaćby można przy­
kazaniami polskiego strażnika celnego.

Nie szykanować ludności pogranicza.
Utrzymywać jaknajlepsze stosunki z innemi służ­

bami państwowemi, przedewszystkiem zaś z Policją 
Państwową i Kontrolą Skarbową.

Dbać o utrzymanie koniecznej w korpusie Stra­
ży Celnej dyscypliny, przyczem środkami mają być 
tutaj nie kary, ale wyrobione poczucie patrjotyzmu, 
a przedewszystkiem przykład przełożonych.

Troszczyć się o zdrowie moralne podwładnych.
Nie zapominać o zdrowiu flzycznem.
Przedewszystkiem zaś zawsze i wszędzie pamię­

tać o głównem zadaniu Straży Celnej: ochronie granic« 
Okrzykiem na cześć Najjeśniejizej Rzeczypo*
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spolltej zakończy) Pan Naczelny Inspektor swą mo­
cną przemowę.

Delegaci, pierwsi uczniowie kursu, wręczyli Pa­
nu Naczelnikowi Inspektorowi wspólną fotografję 
uczniów.

Po rozdaniu świadectw nastąpił wspólny obiad 
uroczysty, podczas którego p. Komendant Szkoły 
w serdecznem przemówieniu żegnał rozjeżdżających 
się uczniów i życzył im powodzenia. Redaktor Czat 
podkreślił w kilku słowach znaczenie Szkoły, jedno­
czącej uczniów z różnych odcinków. O jednolitości

korpusu mówił jeszcze Pan Naczelny Inspektor, za­
pewniając, że niema, i nie może być żadnych różnic 
w łonie tej samej służby. „Tylko praca i wydatne 
zasługi mogą nas wyróżniać, nie zaś przynależność 
do tego czy innego okręgu!“

Owacje dla Komendanta i Instruktora zakończy­
ły obiad. Krótkie pożegnania 1 w drogę!

Na stacji kolejowej pociąg cały zielony. Gwiz­
dek maszynisty, pociąg rusza. Obecnego na stacji 
komendanta żegnają odjeżdżający okrzykami.

„Niech żyje“..
ooooooooooooDDaooGoaoooaaooaaoaaoaaooaaoaaooaaoaaoaDOCiooaoGoooooooatiDoooooooGaooaaDooDaoooGooooooGooob. oooaaonnoGaaaaaoDo

Nowy Komendant Centr. Szkoły Str. Celnej
Inspektor Stanisław  Przysieckl.

Zakończenie V kursu w Centr. Szkole odbyło 
się już pod nowem dowództwem. W lipcu br. fun­
kcje Komendanta Szkoły objął Inspektor Stanisław 
Przysiecki, dotychczasowy kierownik Inspektoratu Str. 
C. Międzychodzie.

Do życzeń, licznie nadsyła­
nych z różnych odcinków granicy, 
dołącza się również wydawnictwo 
naszego pisma.

Poniżej podajemy w do- 
słownem brzmieniu serdeczny roz­
kaz pożegnalny p. Insp. Przysiec- 
kiego wydany przy opuszczeniu 
inspektoratu w Międzychodzie, w 
dniu 1. VII 1926 r.

Dr o d z y  K o l e d z y !  Wszys­
cy funkcjonarjusze tak wyżsi i niż­
si Inspektoratu Straży Celnej Mię­
dzychód!

Rozporządzeniem Ministers­
twa Skarbu jestem przeniesiony 
na inne miejsce służbowe. Od­
chodząc uważam za obowiązek zdać 
rachunek sumienia z naszej wspól­
nej trzechletniej służby:

I) Służba graniczna jest najtrudniejsza i najod- 
powiedzlalniejsza ze wszystkich służb, wziąwszy pod 
uwagę ciężkie warunki materjalne, więcej niż nie­
wystarczającą opiekę lekarską i okropne stosunki

mieszkaniowe. To też z całem uznaniem dla Was mo­
gę potwierdzić — że obowiązki swe wykonywaliście 
zawsze gorliwie, uczciwie i z zamiłowaniem, tak jak 
przystoi prawdziwym synom Ojczyzny, za co wyrażam 
Wam uznanie i głęboką wdzięczność.

II) . Podawałem w rozkazach 
i pouczałem niejednokrotnie ażeby 
nikt z Was nie zapomniał, że słu­
życie w Inspektoracie Międzycho- 
dzkim i powinniście dążyć i dbać 
o to, aby Inspektorat ten pod każ­
dym względem był wzorem i przy­
kładem dla drugich, o czem pro­
szę pamiętać i nadal.

III) . W czasie trzechletniej 
służby kierowałem się w urzę­
dowaniu zawsze sprawiedliwością, 
lecz jestem tylko człowiekiem i 
omyłki są możebne —zła proszę 
nie pamiętać.

IV) . Życzę Wam i Waszym 
rodzinom wszelkiej pomyślności w 
życiu i polepszenia bytu.

Odchodzę, lecz wierzcie mi, 
że sercem i duszą nadal pozostaję z Wami.

Inspektor Straży Celnej

Si. Przysiecki.
aoaGDOOooooroooooaoooGaaaaoaooaoooaoooDoaoooaaoaaaoaaooooociaoaaoaooaoaoooooaoGOoaaoaaDooaoaaaaGoooaaaoDo oaoooooooi

NASZ DZIAŁ CELNY.

Mfe£LLYr
Polskich

Formacji
Granicznych

Szanownych sympatyków Czat z pośród p.p. pomyślnego rozwoju i  Uczymy na trwale przyjazne^1**1̂  
urzędników celnych zawiadamiamy, że ód dnia 1 sierp' stosunki.
nia b. r. przestajemy prowadzić w Czatach osobny Druk „Polskich Traktatów Handlowych" ukoń-
dzia ł celny. Czynimy to z tego powodu, że wkrótce czy my w sierpniu b. r. poczem „Czaty" ukazywać 
ukazać się ma osobne pismo zawodowej "poświęcone się będą w zwykłej swej formie, 
specjalnie administracji celnej.

Powstającemu bratniemu organowi życzymy Wydawnictwo.
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Inspektorat Ostrów święci już trzeci dom...
Dzień 3-go lipca r. b. pozostawił miłe, a nie­

zatarte wrażenie w pamięci funkcjonarjuszów Komi- 
sarjatu Rybin; odbyło się bowiem dnia tego poświę­
cenie domu dla Straży Celnej. Jest to trzeci z kolei 
budynek mieszkalny w obrębie Inspektoratu Ostrów.

Uroczystość wypadła okazale z racji nader 
licznego zjazdu obywatelstwa okolicznego, jak również 
i przedstawicieli władz państwowych i komunalnych.

Jedynie tylko funkcjonarjusze, którym wypadła 
dnia tego służba na granicy nie mogli wziąć udziału 
w tak radosnej i podniosłej dla nich chwili.

Jako reprezentant Dyrekcji Ceł w Poznaniu 
przybył p. Inspektor Talarczyk.

Na wstępie odebrał raport plutonu honorowego 
od p. Komisarza Slawoszewskiego; poczem w bardzo 
pięknem przemówieniu powitawszy gości, podkreślił

ogromne znaczenie nowopowstałego domu, jako ostoi Ostatnie słowa zwrócił do Wielebnego Księdza
wszystkich, którym na danym odcinku granicznym Proboszcza Kowalczyka z prośbą o dokonanie cere- 
pracować przyszło i przyjdzie. monji poświęcenia budynku Straży Celnej.

w *  r*V  W ŁADYSŁAWA R A G  N liA

Po wzniosłem wygłoszeniu okolicznościowej sżłe mieszkania funkcjonarjuszów szczęśliwej placówki, 
mowy ksiądz proboszcz ^poświęcił nowowzniesiony Placówka Rybin podejmowała gości skromnym pod- 
dom; poczem uczestnicy uroczystości zwiedzali przy« wieczorkiem, w ciągu którego p. Inspektor Talarczyk
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powtórnie zabrał głos, podnosząc troskę Rządu o za­
spokojenie najpilniejszych potrzeb członków Straży 
Celnej, — w miarę sił i możności finansowych.

Pan Komisarz Sławoszewski w mowie swej 
podziękował serdecznie najpierw Księdzu Probosz­
czowi, za dokonanie aktu poświęcenia, a później p. 
staroście Sicińskiemu z Ostrzeszowa za ofiarowanie 
chorągwi. W imieniu powiatu odpowiedział na tę 
mowę p. starosta wyrażając podziw dla ładu, po­
rządku i sprężystości, panującej w szeregach Straży 
Celnej. Nastąpiły mowy innych przedstawicieli władz 
rządowych i komunalnych —wszystkie z serdecznemi 
wyrazami uznania i życzeniami dalszej owocnej pracy 
i zgodnego współżycia. Potem niżsi funkcjonarjusze 
dali w mowach swych wyraz wdzięczności za ponie­
sione przez władzę trudy w celu umożliwienia im 
skuteczniejszej pracy, zapewniając, że będą zdolni 
obecnie do wydatniejszych i aktywniejszych wysiłków 
w pełnieniu swej służby, z myślą o podniesieniu 
dobrobytu Państwa. Uroczystość urozmaiciły także 
deklamacje okolicznościowe wygłoszone przez funkcjo 
narjuszy Str, Celnej, a także i przez 6-cioletniego 
synka str. p. Pawlaka. Odśpiewanie „Roty“ i „Kto 
się w opiekę" zakończyło tak piękną i wzruszającą 
ceremonję. Po wspólnem sfotografowaniu się goście 
odjechali unosząc miłe wspomnienie.

S. T.

ŻEGNAMY CIĘ PANIE KOMISARZU!
17 czerwca b. r. opuścił nas, przesiedlony ze 

względów służbowych, nasz dotychczasowy przełożo­
ny, kierownik komisarjatu Rybnie, p. komisarz Ste­
fan Łuczak.

Mimo oddalenia zawsze z Nim sercem będzie­
my, bo praca naszego ukochanego przełożonego 
i ojca niezatarte pozostawiła u nas ślady.

Tyś nas, Panie Komisarzu, nauczył prawdziwie 
kochać Ojczyznę i wiernie jej służyćl

Tyś wpajał w nas poczucie karności i pomagał 
nam w służbie, nie skąpiąc rad doświadczonych Tyś 
pamiętał o nas nie tylko w służbie, ale starałeś się 
ułatwić nam życie pozasłużbowe. Nie tylko my, ale 
wszyscy mieszkańcy Twego dawnego odcinka pamię­
tają Cię dobrze i wdzięcznie wspominają. Zorgani­
zowane zaś przez Ciebie Towarzystwo Powstańców 
i Wojaków, którego referentem oświatowym byłeś aż 
do końca pobytu na naszym odcinku, stanowić będzie 
Twój pomnik, zbudowany na sercach ludz­
kich.

Twoje wykłady o Polsce, wygłaszane w tern 
towarzystwie to praca, której Ojczyzna nie może 
Ci zapomnieć.

Teraz zaś żegnając Cię, nie wahamy się jak 
sieroty wołać za Tobą: „Żegnaj nam Ojcze i Bóg 
niech Ci szczęści na nowem miejscu!"

Twoje stroskane dzieci — funkcjonarjusze ko­
misarjatu Rybno.

' Umieszczając nadesłaną nam odezwę Redak­
cja od siebie dołącza serdeczne życzenia dla p. kom. 
Łuczaka. Życzymy dużo wyników służbowych i sym- 
patji na nowem miejscu, nie mniejszej niż w Rybnie.

ZAM IANA MIEJSC SŁUŻBOWYCH.
/  Strażnik Mazurkiewicz Stanisław z plac. Załąkowo 

Kom. Sierakowice, Insp. Kościerzyna, Dyrekcja Ceł Poznań— 
pragnie zamienić miejsce służbowe z kolegą tej samej Dyre­
kcji, najchętniej z Insp. Wejherowo, lub z Kom. Linja, wzgl. 
Lipusz Inspektoratu Kościerzyna.

Reflektant znajdzie na miejscu dobre warunki, mieszka­
nie i stołowanie zapewnione. Placówka znajduje się w dużej 
wsi, oddalonej o 2Vit km. od stacji kolejowej.

Powód osobisty Szczegóły listownie.
Zgłoszenia: Mazurkiewicz Stanisław. Załgowo Poczta 

Sierakowice, pow. Kartuzy. Pomorze.
2 Strażnik Kwiatek Konrad.-*-Dyrekcja Ceł Poznań, 

Insp. Str. Celnej Leszno, Kom. Kaszczor—pragnie zamienić 
miejsce służbowe z kolegą z Dyrekcji Ceł. Mysłowice, najchęt­
niej z Inspektoratu Tarnowskie Góry. Bliższe szczegóły na 
żądanie.

Zgłoszenia: Kwiotek Konrad str. Celny Kaszczor powiat 
Wolstyn Wojew. Poznańskie.

Z Policji Państwowej.
Ciekawa innowacja. Gazeta Administracji i Po­

licji Państwowej w N-rze z 20 b m pisze;
„Ponieważ częstemi przyczynami ciężkich cho­

rób funkcj. P. P. jest zbyt późne udzielenie pomocy 
lekarskiej lub przebywanie ich poza domem, nieraz 
na chłodzie i słocie przy podniesionej temperaturze 
ciała, p. komendant wojewódzki P. P. wojew. wi­
leńskiego zarządził zaopatrzenie się wszystkich po­
sterunków województwa w termometry. Obowiązkiem 
komendanta posterunku będzie czuwanie, by funkcjo­
nariusz, u którego zostanie stwierdzone podwyższe­
nie się gorączki pozostał w domu i leżał w łóżku 
i w żadnym wypadku nie był delegowany do służby 
zewnętrznej".

Pomysł nowy i świadczący o jak najlepszych 
chęciach władz przłożonych. Wątpimy jednak, czy 
w praktyce się utrzyma.

Wypadki.
Polskich
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Śmierć od pioruna. Z Nowego TąCTawtA« ,Sl-AWA,AGNISA 
noszą. Ostatnio szalała w Muszynie burza, w czasie 
której rażony został ploru.nem przodownik Straży Cel­
nej Szczepan Michałowski, w czasie pełnienia służby 
granicznej.

Tragicznie zmarły liczył lat 27 i osierocił żonę 
i jedno dziecko,

Czy wszyscy w iecie,
że komitet budowy Internatu dla dzieci funkcjona- 
rjuszów Straży Celnej wydał już drukiem zatwierdzo­
ny przez władze Statut, że otwarł w P. K. O. wła­
sne konto czekowe Nr. 153,241, i że wkrótce przy­
stępuje do rozsyłania w celu rozsprzedania 50-gro- 
szowycb cegiełek na budową Internatu?

Adres: Komitet budowy Internatu w Dyrekcji. 
Ceł, we Lwowie.
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O dpow iedzi Redakcji.
P. M. t .  przód. W sprawie wypłaty zaległej pensji 

z tytułu posiadania orderu ,Virtuti Militari" radzimy zwrócić 
się z podaniem do Izby Skarbowej w Krakowie W podaniu 
wyjaśnić należy, gdzie Pan pobrał pensję ostatnią i gdzie znaj­
dują lub znajdowały się ostatnio papiery, dotyczące wy­
płaty należącej się Panu pensji.

Placówka Mąkoszyce. Uchwała Rady Gminnej nakła­
dająca na Panów podatek szkolny jest bezprawna« Podatku nie 
należy nłacić, a odwołać się do Sądu administracyjnego przy 
Województwie.

P. J .  t .  O zaliczenie służby przed zwolnieniem dys- 
cypiinarnem należy prosić osobnem podaniem. Zaliczenie je­
dnak nie będzie mogło nastąpić przed mianowaniem na stałe, 
o co prosić można po upływie roku służby prowizorycznej.

P. W. Ł Jako wysłużonemu żołnierzowi armji polskiej 
1 funkcjonariuszowi Straży Celnej który w czasie służby na­
bawił się częściowej niezdolności do pracy przysługuje Panu 
pierwszeństwo w uzyskaniu koncesji na sprzedaż artykułów 
monopolowych. Szczegółowych przepisów w tej sprawie niema 
do chwili obecnej. Radzimy jednak wnieść prośbę do Dyrekcji 
Monopolu przez Dyrekcję Ceł, której przychylna interwencja 
bardzo wiele może pomóc.

P. p. absolwentom V kursu. Urlopy po ukończeniu szkoły 
traktowane być mają jako urlopy okolicznościowe, niewliczane 
do urlopu wypoczynkowego. W tej sprawie, o ile wiemy, uka­
zać się ma odpowiedni okólnik Min. Skarbu.

P. St. P b. str. Ze względów zasadniczych, odezwy 
Pana nie możemy zamieścić.

P. 0. S. Dziękujemy—skorzystamy. Pozdrowienia.

NAKŁADEM WYDAWNICTWA CZAT
Warszawa, skrzynka poczt. 650

UKAZAŁ SIĘ PODRĘCZNIK POD TYTUŁEM:

S Ł U Ż B A  OCHRONY GRANIC
według RUDOLFA RE1NISCHA.

Uzupełnił i do potrzeb polskiej Straży Celnej dostosował FELIKS OLAS.
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